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 1. POŁOŻENIE GEOGRAFICZNE GMINY BARLINEK.

Gmina Barlinek o powierzchni 258,77 km2 leży w południowej części województwa zachodniopomorskiego, blisko 80 km od Szczecina. Gmina obejmuje 40 miejscowości, z których największe to Barlinek, Mostkowo, Moczkowo, Rychnów i Płonno. Gmina Barlinek leży na skraju trzech mezoregionów, należących do różnych jednostek fizyczno-geograficznych.

Północno-wschodnia część gminy leży na Równinie Pyrzycko-Stargardzkiej. Jest to teren wysoczyzny morenowej, na której znajduje się wiele form wytopiskowych i jezior rynnowych. Powierzchnia pokryta jest piaskami pochodzącymi z akumulacji lodowcowej. Centralna część gminy leży na Pojezierzu Myśliborskim. Na obszarze tego mezoregionu znajduje się największe skupisko jezior. Stopień jeziorności jest najwyższy w pasie moreny czołowej i w okolicach Barlinka dochodzi do 3%. Pojezierze Myśliborskie obejmuje terytorium 
o powierzchni 1810 km2 (J. Kondracki, 1994), pomiędzy doliną Odry a doliną górnej Płoni, u źródeł której leży Gmina Barlinek. Ta część gminy pokryta jest również wałami moren czołowych.

Południowa część gminy należy do Równiny Gorzowskiej, której podłoże zbudowane jest z piasków glacifluwialnych porośniętych lasami. Okolice Barlinka zaliczane są do najpiękniejszych krajobrazowo rejonów Polski, o czym świadczą nie tylko liczne jeziora i wzniesienia, lecz także lasy zajmujące około 40 % powierzchni Pojezierza Myśliborskiego.

2. SZLAKI TURYSTYCZNE.

Szlakiem turystycznym nazywamy trasę wycieczkową, wiążącą elementy krajobrazu o podobnej treści, oznaczoną kolorowymi znakami na przydrożnych drzewach, kamieniach, czy murach (J. Flis, 1991). Przez Miasto i Gminę Barlinek przechodzi 5 szlaków turystycznych – 4 lokalne, znakowane i 1 historyczny.



Szlak ma długość 10 km i w całości leży w granicach gminy. Na wędrówkę wokół jeziora wyruszamy z rynku w centrum miasta. Na rynku, dokładnie w jego środku stoi na miejscu dawnych ratuszy fontanna. Zbudowana została
 w 1912 r., wg projektu Ackermana z Monachium i przedstawia gęsiarkę atakowaną przez gąsiora.

Przechodzimy obok kościoła p. w. Niepokalanego Serca Najświętszej Marii Panny z 1298 roku, wybudowanego w stylu gotyckim, na terenie hipotetycznego grodziska. Obiekt jest okazały i na dobry początek wyprawy może stanowić niemałą atrakcję, dlatego należy zatrzymać się przed nim na chwilę.

Z pierwotnej, XIII-wiecznej budowli pochodzą ciosy kamienne wmurowane 
w ściany wieży oraz cokół. Na uwagę zasługuje gotycki portal główny 
z XV wieku, z zagadkowymi „miseczkami” w bogatym oprofilowaniu. Dzisiejszy kościół jest trójnawową pseudobazyliką, o kształcie nadanym ostatecznie po pożarze w 1852 r. Na przełomie XIX i XX wieku w przyziemiu kościoła urządzono baptysterium. Z niego murowane, kręte schody, prowadzą do izby zegarów oraz do wieżowej dzwonnicy z trzema dzwonami: szkolnym, o wadze 
400 kg; mszalnym, o wadze 700 kg i pochwalnym, o wadze 1300 kg. Wieża, łącznie z pozłacanym krzyżem wznosi się do wysokości 52 m.

W nawie głównej wewnątrz marmurowego prezbiterium znajduje się neogotycki ołtarz główny z I połowy XVIII wieku. Wieńczące ołtarz, bogato zdobione wimpergi zakończone smukłymi pinaklami strzelają wysoko ku gwiaździstemu sklepieniu. Prezbiterium zamykają trzy boki oktogonu, podparte od zewnątrz szkarpami. Nad nawami bocznymi rozpięto ukośnie dachy pulpitowe. Nawę główną od bocznych oddzielają rzędy potężnych filarów (po 4 filary 
z każdej strony). Chór podpierają ostrołukowe arkady przechodzące w smukłe kolumienki w porządku korynckim. Na chórze znajdują się organy z 1754 r. Nawy przykrywa sklepienie krzyżowo-żebrowe. W podziemiach kościoła znajdują się krypty grobowe. Wokół fary do końca XVIII wieku funkcjonował cmentarz przykościelny. 

Na placu kościelnym stały dwa pomniki. Jeden w kształcie gotyckiej wieżyczki – ku czci żołnierzy poległych w wojnie z Francją (1870-1871) – obecnie na oryginalnym cokole figura anioła. Drugi to pomnik upamiętniający 229 mieszkańców Barlinka poległych w I wojnie światowej, dzieło Jana Dammana, przedstawiające postać klęczącego na cokole żołnierza – obecnie na oryginalnym postumencie figura Najświętszej Marii Panny.

Ulicą Wodną schodzimy w dół, na brzeg jeziora. Roztacza się stąd piękny widok na znaczną część akwenu.

JEZIORO BARLINECKIE leży na skraju Puszczy Barlineckiej, w strefie otuliny Barlinecko-Gorzowskiego Parku Krajobrazowego. Krajobraz wokół jeziora kształtuje pagórkowaty wał czołowomorenowy, stosunkowo niewysoki, ale miejscami przekraczający 100 m n.p.m. Bezpośrednio przylegający do jeziora teren stanowią pocięte wąwozami pagóry morenowe. Występuje tu seria charakterystycznych zbiorowisk roślinnych typu szuwarowego, torfowiskowegoi leśnego.

Północny i częściowo północno-zachodni brzeg jeziora sąsiaduje
 z miejską zabudową Barlinka. Fragment zachodniego brzegu przylega do bezleśnych pagórków położonych na zboczach łąk. Brzeg południowy, południowo-wschodni i wschodni otoczony jest lasami Puszczy Barlineckiej, przeważnie iglastymi.

Miejska strefa jeziora była do niedawna zanieczyszczona ściekami komunalnymi, jednak na skutek interwencji służb ochrony środowiska całość bezprawnie odprowadzanych ścieków skierowano na oczyszczalnie, pozostawiając jedynie wylot wód burzowych z terenu miasta.

Jezioro Barlineckie jest zbiornikiem o powierzchni 272 ha lustra wody
 i posiada stosunkowo rozbudowany brzeg. Platforma brzegowa nie obfituje
 w przyległe do wody strome brzegi o charakterze urwistym lub klifowym. Strome stoki podwodne występują jedynie fragmentarycznie na południowo-zachodnim brzegu. Strefa brzegowa jest bardzo zróżnicowana, przeważa środowisko leśne na wschodnim i łąkowe na zachodnim brzegu. Pas wodnej strefy brzegowej jest 
w przeważającej części jeziora krótki, porośnięty roślinnością szuwarowo-oczeretową. Część akumulacyjna pasa na lądzie wyróżnia się znaczną szerokością, głównie w północnej części jeziora. Dno jeziora jest bogato rzeźbione. Płycizna przybrzeżna porośnięta jest roślinnością brzegową. Strefa przybrzeżna opada stopniowo od brzegów ku środkowi jeziora nie wykazując większych załamań.

Wpływ na wody Jeziora Barlineckiego mają również jego dopływy. Pierwszy z nich, Lodowaty Potok, o temperaturze nie przekraczającej 11oC, niesie wody w I klasie czystości. Drugi dopływ, płynący z położonego w pobliżu, niewielkiego jeziora Stycko charakteryzuje się II klasą czystości

Jezioro Barlineckie aktualnie posiada II klasę czystości wód oraz 
II kategorie podatności na wpływy antropogenne; jest więc jeziorem o wodach średniej jakości, dość podatne na wpływy zewnętrzne. Niekorzystny wydaje się wpływ miejskiej zabudowy Barlinka na północną część jeziora, co nie jest w pełni rekompensowane dużą ilością lasów wokół pozostałej części jeziora. Poza tym fakt przyjmowania przez szereg lat zanieczyszczeń odciętych dopiero w 1990 roku, dominował w kształtowaniu jakości wód Jeziora Barlineckiego.

W miejscu, gdzie stoimy, jeszcze sto lat temu stały długie pomosty i domki na palach, służące garbarzom do czyszczenia i wyprawiania skór. W XIX wieku tutaj właśnie znajdowało się kąpielisko miejskie, zanim przeniesiono je na drugi brzeg. Obecnie jest tu okazały budynek Spółdzielni Mieszkaniowej „Piast”. Nieco po prawej stronie widzimy przystań łodzi rybackich. W centrum stoi pomost, który gości spacerowiczów i miejscowych wędkarzy. Nieodłączny jest widok łabędzi dokarmianych przez mieszkańców miasta. Skręcamy w lewo, w ul. Jeziorną.

Idziemy teraz wzdłuż zachowanego odcinka średniowiecznych murów obronnych. Datowane są na I połowę XIV wieku. Zostały wzniesione z głazów narzutowych w układzie poziomym a ich wysokość pierwotnie dochodziła do 
7 m wysokości. Przy murach cieszą oko odnowione kamieniczki, w których mieści się m. in. pizzeria i pensjonat „Aron” oraz kilka mieszkań prywatnych. Skręcamy w prawo, w alejkę parkową, biegnącą północnym brzegiem jeziora, porośniętym trzciną.

Legenda opowiada, że w głębinach Jeziora Barlineckiego żyła niegdyś zła rusałka. W letnie wieczory, ukrywając się w przybrzeżnych zaroślach i trzcinach naśladowała płacz i kwilenie dziecka. Spieszącego z pomocą dziecku przechodnia wciągała do wody i topiła. Nazajutrz odnajdywano jego ciało 
w odległym krańcu jeziora. Przewrotna nimfę najbardziej cieszyły ofiary 
z ukochanych przez rodziców dzieci.

Przechodzimy przez dwa mostki przerzucone na dwóch ramionach KANAŁU MŁYNÓWKI wypływającego z jeziora, a tworzącego w tym miejscu uroczą deltę. Dawniej w tym miejscu znajdował się drewniany amfiteatr, 
w którym odbywały się wszelakie lokalne uroczystości, połączone z muzyką
 i tańcami. Kanał Młynówki nazwę swoją wziął od leżących nad nim niegdyś czterech młynów wodnych.

Dochodzimy do ul. Strzeleckiej, mijając po lewej stronie kawiarnię „Parkową” i następnie skręcamy w prawo, w ul. Sportową. Mijamy tzw. CEBULOWY PAŁACYK, jeden z symboli Barlinka, który – niestety – stoi opustoszały i czeka na właściciela, który chciałby w niego zainwestować... Oby nie stał, aż się rozpadnie! Za nami również budynek dawnego szpitala 
im. Św. Jerzego z I połowy XIX wieku. Do 1992 r. mieściła się w nim Szkoła Podstawowa nr 3, a teraz w zasobach tego okazałego gmachu znajduje się Dom Pomocy Społecznej. Po lewej stronie, tuż za plecami Stacji Wodociągowej 
i Uzdatniania Wody, wznosi się wysokie (85 m n.p.m.), zalesione wzgórze, zwane „GÓRĄ WISIELCÓW”. Na wierzchołku góry stała przed laty szubienica, gdzie kat miejski wykonywał swój straszny obowiązek. W przerwach między egzekucjami, kat ów pełnił funkcję rakarza i zarazem hycla. Leżącą z drugiej strony u stóp tego wzgórza łąkę zwano ongiś „ŁĄKĄ KATA” albo „Łąką Rakarza”, ponieważ była ona jego „tytularną” własnością. Dziś na jej miejscu rozłożyło się osiedle domków jednorodzinnych, na ulicach Poziomkowej, Flukowskiego i Łokietka.

Po prawej stronie mijamy stadion sportowy klubu „Pogoń”, kąpielisko miejskie i pole namiotowe oraz ośrodki wczasowe. Stylowe kąpielisko wybudowano w 1927 r. na miejscu ogrodu niejakiego Freytaga – dlatego do 
1945 r. zwano je „OGRODEM FREYTAGA”.
Przecinamy „KROWI MOST” przerzucony na strumyku łączącym jezioro Uklejno z jeziorem Barlineckim. Przez ten most dawni mieszkańcy Barlinka pędzili swe bydło na pastwiska koło Moczydeł. Nie zawsze dochodzili do celu, 
a winą obarczano koboldy.

Legenda mówi, że w dawnych czasach żyły w barlineckich lasach koboldy. Jeśli dobrze się je traktowało zachowywały się jak opiekuńcze duszki domowe. Potrafiły wykonać nocą wszystkie prace domowe i w zagrodzie, których gospodarz za dnia nie dokończył. Dobrym ludziom wskazywały drogę do szczęścia
 i bogactwa, mogły też wskazać miejsce ukrycia skarbów. Złym ludziom koboldy płatały różne figle, często bardzo uciążliwe. Mogły w nocy porozrzucać wszystkie sprzęty domowe lub z nadludzką siłą zrzucić kogoś ze schodów. Koboldy mogły przyjmować różne postacie i czyniły to bardzo często. Człowiek mógł zobaczyć kobolda pod postacią białego kota, tłustego koguta lub białego cielaka. Gdyby jednak człowiek uczynił jakąś krzywdę takiemu zwierzęciu, wówczas tracił na całe życie swoje szczęście.

Niedaleko Moczydeł, w pobliżu mostu na Santocznej, mieszkał przed laty kobold. Miał on swoje legowisko w dziupli starego dębu. Nikt z miejscowej ludności nie odważył się przejść koło tego miejsca o północy, gdyż zaczynało tam straszyć. Często jednak przechodzili przez most ludzie z innych stron, którzy o tym nie wiedzieli i ci ginęli bez śladu. Pewnego razu pojawił się jednak odważny człowiek, który poszedł o północy nad jezioro. Koło starego dębu zobaczył małe, śmieszne zwierzątko. Wezwawszy po imieniu Pana Boga na pomoc, rzekł do widma: „Uciekaj precz, skąd przyszedłeś !”. Po tych słowach zjawa znikła,
 a dzielny mężczyzna powrócił do domu. Od tej pory już w tym miejscu nie straszy.
Po lewej stronie mijamy jezioro Uklejno. Jezioro wspomniane jest 
w źródłach pisanych już w 1384 r. Nazwa jest pochodzenia słowiańskiego
 i wywodzi się od pospolitej ryby – uklejki. 

Skręcamy w prawo, w ul. Polana Lecha i dochodzimy ponownie do brzegu Jeziora Barlineckiego. Już w XIX wieku stała tutaj zagroda – prawdopodobnie rybacka – zwana „JEZIORNYM DWOREM”. Za tzw. „dziką plażą”, szlak biegnie spacerową aleja, wzdłuż wysokiej skarpy nadjeziornej. Wzgórze po lewej stronie (89,7 m n.p.m.) nosi nazwę WZGÓRZA KROWIEGO MOSTU, a po wojnie – Karwina. Pokrywa je gesty las, zwany ongiś Lasem Szpitalnym. Jego nazwa wywodzi się od szpitala św. Jerzego, którego pensjonariusze mieli przywilej zbierania w nim gałęzi i chrustu na opał. Dochody z Lasu Szpitalnego przeznaczone były także na utrzymanie owego szpitala – przytułku. Nieco później, w tymże lesie, robotnicy leśni mieli przywilej wypasu swoich krów. Według legendy, na leśnym wzgórzu, na Karwinie ukazuje się czasami bezgłowe widmo tajemniczego jeźdźca na koniu, zwane „DZIKIM MYŚLIWYM Z OKUNIA”.

W długie jesienne wieczory, przy strzelającym wesoło ogniu toczyły się leniwe rozmowy i gawędy o leśnych przygodach. Dreszczem przejmowała słuchaczy opowieść o pojawiającym się czasami w okolicach Okunia widmie bezgłowego rycerza na białym koniu, wyłaniającego się z dymiących siwą mgłą oparzelisk otaczających tą wieś. Zjawa czyhała tam na lekkomyślnych śmiałków, zapuszczających się nierozważnie po nocy w te dzikie strony. Okoliczna ludność nazwała tą piekielną postać Dzikim Myśliwym, ponieważ zazwyczaj ukazywał się on ludziom w towarzystwie sfory ujadających psów. Mówiono też, że kiedyś, przed laty, jakiś rycerz – rozbójnik zapędził się tu za swoją ofiarą i utonął w okolicznych bagnach. Inna zaś wieść niosła, że w pogoni roztrzaskał głowę o wystający konar drzewa.

Było to dawno temu. W burzliwą, listopadową noc pewien mieszkaniec Krzynki wracał do domu. Było już dosyć późno, kiedy dojechał do uroczyska zwanego wówczas „Diwelgrund”. Pogrążonego w zadumie woźnicę zaniepokoiło najpierw niespokojne zachowanie jego konia. Zszedł wiec z wozu, by go uspokoić. I wtedy do jego uszu dotarł z oddali jakiś dziwny szum, poprzez który słychać było jakby pomieszane głosy, ujadanie psów i krzyki wron. Nie widział nic. Zgiełk wyraźnie przybliżał się w jego stronę. Koń parskał trwożliwie i bił kopytami 
w ziemię. Łoskot i wrzaskliwy zgiełk tego czegoś zdawał się być tuż przed zaprzęgiem. Zza ciemnych chmur wyjrzał nagle księżyc... i wtedy, odważny
 z natury wieśniak zdrętwiał ze strachu. Przed nim rysował się kształt jakiegoś jeźdźca na białym koniu, za którym w pomroce lasu kłębiła się gromada dziwnych postaci i zwierząt. Jeździec ów był bez głowy. Podróżny przypomniał sobie wieczorowe opowieści o widmie rycerza. To musiał być on. Poczuł się śmiertelnie zagrożony. W tej rozpaczliwie bezradnej sytuacji, nagle dotarła do jego świadomości rada wiekowego starca, jaką kiedyś usłyszał. W myśl tej rady prawą nogą szybko narysował na ziemi koło wokół siebie i stanął w jego środku. W tym momencie usłyszał jakby z góry chrapliwy głos, wydający gniewliwe polecenie: „Zejdź z drogi, bo moje psy cię rozszarpią !”. Widział teraz jak widmo białego jeźdźca zbliża się do niego... i przepływa obok, nie przekraczając zaklętego koła. Za rycerzem sunęły z prawa i z lewa we wrzaskliwym jazgocie zastępy konnych myśliwych, sfora psów, kruki i sokoły. Ostatnia postać z tajemniczego orszaku krzyknęła jeszcze do skamieniałego wieśniaka: „Złap się końskiego ogona!”. Domyślił się on w tym okrzyku podstępnej próby wyrwania go z owego zaczarowanego koła. Nie usłuchał więc tego wezwania. Był pewien, że gdyby uczynił tak, jak chciała tego zjawa, duchy zabrałyby go ze sobą, na zawsze. Widmowy zastęp zaczął się z wolna oddalać i w końcu rozpłynął się między drzewami skąpanymi w blasku księżyca. Ucichła też upiorna wrzawa. I tylko wicher targał jak przedtem koronami wysokich, bezlistnych drzew.

Przy końcu ul. Polana Lecha, z prawe strony, u stóp wysokiego, urwistego brzegu tryska urocze ŹRÓDEŁKO wyłożone kamienną cembrowiną. Osłania je drewniany, dwuspadowy daszek. Strome schody zbiegające z dwóch stron do źródła spina mostek przerzucony nad ciekiem wodnym. Krystalicznie czysta woda spadająca z drewnianej, wydrążonej rynny pluszcze wesoło, a dwie, jakby przyczajone w cieniu drzew ławeczki – zachęcają do odpoczynku.

Mijamy położony nad brzegiem jeziora Ośrodek Wypoczynkowy „Janowo”. W lewo, biegną pod górę schody do leżącego na zboczu Państwowego Domu Dziecka. Przed wojną był to słynny w okolicy Dom Zdrojowy „Leśne Schronisko”, należący do rodziny Metzky. Gęste zarośla kryją jeszcze zapomniany cmentarzyk tej rodziny.

Po prawej stronie rozciągają się, przylegające do jeziora stawy rybne
 – wykopane na terenie tzw. „Nagiej Łąki”. Stawy przegradza od jeziora
 w poprzek wysokie wzgórze, będące niegdyś piątą wyspą. Nazwa wzniesienia – Góra Biedrzeniec – pochodzi od występującej tutaj, cenionej przed wiekami rośliny leczniczej (łac.) Pimpinella, której używano w dawnych czasach jako panaceum przeciwko dżumie. Tu właśnie biegano z rozpaczą i nadzieja w oczach po korzeń owego biedrzeńca podczas każdorazowej epidemii tej zarazy. Na odnalezionej niedawno starej mapie widnieje zaznaczone tu jakieś wczesnośredniowieczne grodzisko. Prawdopodobnie jest to wieś Brunkow, która jednak nie ma nic wspólnego z dzisiejszymi Brunkami.

Wzdłuż łąk z lewej strony towarzyszą nam wysokie wzgórza pokryte lasem bukowym. Od nazwiska miejscowego nadleśniczego zwano je Wzgórzami Urffa 
(108 m n.p.m.). Pokonujemy pętlę ostrego zakrętu, od którego w lewo skos odbiega brukowana droga. Wężowymi splotami pnie się ona nieustannie pod górę. Warto się w nią na krótko zapuścić, albowiem po kilku zakrętach roztaczają się stamtąd  przedziwne, niemal bajkowe widoki na bukową knieję. Jest to dawna Droga Rybaków. Tą właśnie trasą miejscowi rybacy przewozili dawno temu swoje łodzie z Jeziora Barlineckiego do Jeziora Okunino. Dalej droga ta prowadzi aż do Lubociesza, gdzie znajduje się siedziba Barlinecko – Gorzowskiego Parku Krajobrazowego.

Wracamy. Idziemy dalej zielonym szlakiem, aleja biegnącą teraz wysokim garbem wzdłuż zatoki jeziornej. Z prawej strony, głęboko w dole otwiera się pierwsze źródlisko, na straży którego stoją nieliczne już, wiekowe sosny. Warto zauważyć, że szlak wiedzie już przez obszar Barlinecko–Gorzowskiego Parku Krajobrazowego. 

Park powstał na mocy rozporządzenia Wojewody Gorzowskiego z dnia 
23 października 1991 r. (wówczas Barlinek był jeszcze częścią województwa gorzowskiego). Położony jest w Puszczy Gorzowskiej i zajmuje powierzchnie 
20280,74 ha; z czego na naszą gminę przypada aż 7575,38 ha. 90% powierzchni parku zajmują lasy. Do czynników nadających wysokie walory Parkowi należą wody, głównie jeziora i małe rzeki, bardzo malownicze strumienie i pełna uroku Santoczna, płynąca przez zwarty kompleks leśny, przepływająca przez kilka pięknych jezior. Akweny jeziorne i kilka ciągów jezior, przez które przepływają Santoczna, Przyłężek, Pełcz i inne – swoją naturalnością i czystością nadają swoistego piękna krajobrazowi Parku. 

W lasach przeważają bory mieszane. W składzie gatunkowym wyróżnia się sosna, buk, dąb, olsza, świerk, brzoza, modrzew, a także daglezja, jesion, grab, topola i osika. Do szczególnie interesujących ze względu na rzadkość występowania lub klasyczny skład ilościowy i jakościowy należą: zbiorowisko 
z panującą osoką aloesową, zespół jeżogłówki najmniejszej, zespół lilii wodnych, zespół grądu środkowoeuropejskiego, żyzna buczyna niżowa. Duże zróżnicowanie występuje również wśród zbiorowisk roślinności szuwarowej. Wśród stwierdzonych gatunków roślin znajduje się wiele interesujących, rzadkich 
i chronionych, np. rosiczka okrągłolistna, naparstnica zwyczajna, orlik pospolity, storczyki, listera jajowata, wilżyna ciernista, marzanka wonna, kocanka piaskowa, soplówka gałęzista i wiele innych.

Fauna reprezentowana jest przez 15 gatunków pijawek, w tym bardzo rzadko notowanych, znanych z kilku zaledwie stanowisk w Polsce. Stwierdzono również występowanie pijawki górskiej, która jest wskaźnikiem czystości wód. Lista mięczaków obejmuje 48 gatunków; wśród nich poczwarówki, wałkówka górska i świdrzyk paskowany, co jest godne podkreślenia, gdyż jest to najdalej na północny zachód wysunięte stanowisko tego ślimaka. Bardzo bogata jest awifauna. Do gatunków, na które warto zwrócić uwagę należą drapieżniki: orzeł bielik, rybołów, kania czarna, orlik krzykliwy; z sów – puchacz, a z innych – bocian czarny, gągoł, żuraw, zimorodek i kilka gatunków dzięciołów. Są też gady: gniewosz plamisty i żółw błotny. Z płazów można spotkać kumaka nizinnego oraz grzebiuszkę ziemną, będącą reliktem starej fauny stepowej. Wśród ssaków stwierdzono występowanie 50 gatunków: nietoperze, drapieżne (lis, łasica, tchórz, tumak, kamionka, wydra, borsuk i gronostaj), jenoty, bóbr, zające, jelenie, sarny, dziki i żubry, które przybyły do parku w 1993 r.

W okresie kreowania Drawieńskiego Parku Narodowego, obszar, na którym utworzono Barlinecko–Gorzowski Park Krajobrazowy konkurował również do obiektu tej rangi (L. Agapow, 1994). Jednak nad utworzeniem parku narodowego nad środkowym dorzeczem Drawy zadecydowały już istniejące rezerwaty przyrody, a przede wszystkim duże rozpoznanie naukowe tego obszaru i większa różnorodność przyrodnicza jezior.

Pokonujemy zakręt i dochodzimy do przeciwległego cypla zatoki, skąd wypływa kolejne źródlisko. 

W odległości 300 m. od brzegu leży największa z jeziornych wysp – WYSPA ŁABĘDZIA. Należała ona pierwotnie do właściciela majątku 
w Moczkowie i od jego nazwiska zwała się Ostrowem Tobelów. Wyspa służyła jako pastwisko dla źrebaków i cieląt z tego majątku. Zwierzęta przeprawiano na ostrów promem ze wschodniego brzegu jeziora. Od 1890 r. Wyspa Łabędzia przeszła na własność miasta Barlinka. Na ostrowie odkryto przed wojną narzędzia krzemienne, będące najstarszymi śladami pobytu człowieka na tych terenach.

Od cypla idziemy dalej wzdłuż brzegów, aleją wspinającą się w górę. 
Na całym odcinku, spod wysokiego, miejscami jakby klifowego brzegu, sączy się woda, wypływająca a głębi zbocza wąskimi strużkami. Z lewej strony towarzyszy stale teren rezerwatu przyrody „Buczyny Barlineckie”. 

„Buczyny Barlineckie” to rezerwat leśny, częściowy, o powierzchni
 237,33 ha; który ma chronić drzewostany bukowe nad jeziorem. Aspekt krajobrazowy wzbogacają unikalne źródliska i wywierzyska. W zmiennych siedliskach rośnie między innymi 12 gatunków roślin i grzybów, całkowicie lub częściowo podlegających ochronie.

Ścieżka odbiega teraz nieco od jeziora, omijając leżący bliżej brzegu Smolny Ostrów, którego nazwa pochodzi od obficie występujących tu przed laty żywicznych pniaków, doskonałych na smolne łuczywa. Tutaj, przed wiekami, zaopatrywano się w ów materiał służący oświetleniu wnętrz. Docieramy do południowego skraju akwenu i zatrzymujemy się na mostku przerzuconym nad strumykiem wpadającym do jeziora – jest to Lodowaty Potok. Wypływa on ze źródełka położonego 900 m. na południe stąd. Jest to teren projektowanego rezerwatu leśno – geologicznego pod nazwą „Wywierzysko w Moczkowie”, 
o powierzchni 8 ha. Ochronie ma podlegać śródleśny jar z bijącymi z niego źródełkami, a także źródliskowa odmiana olsu i młaki na zboczu 
z charakterystyczną roślinnością. 

Najciekawsze źródełko znajduje się w pobliżu mostku – około 20 m. w górę strumienia. W przeszłości zwane było miejscem „GDZIE BABCIA KAWĘ GOTUJE”. Stała nad nim przed laty wyrzeźbiona w drewnie postać sympatycznej staruszki z dzbankiem w jednej i filiżanką w drugiej ręce.

Za strumieniem z szerokiej drogi skręcamy w wąską ścieżkę, biegnącą 
w niewielkim oddaleniu od bagnistego brzegu. U wylotu ścieżki, z lewej strony, wyłania się przed nami pokryte częściowo mieszanym lasem wzgórze nazywane „WOLA MARII” (106 m. n. p. m.), w oryginale „Mariaswill”.

Według podania – pewna młoda dziewczyna (dosłownie: dziewica) imieniem Maria, siadywała na owym wzgórzu, gdzie patrząc w dal rozmyślała, którego
 z dwóch konkurujących ze sobą o jej względy młodzieńców wybrać ma sobie na męża. Targana długimi wewnętrznymi rozterkami, podjęła w końcu ostateczną decyzję i wybrała jednego z nich. Stąd nazwa wzgórza – Wola Marii.

Mijamy szerokim łukiem łąkę i dochodzimy do olchowego lasku przy brzegu jeziora. Gęste zarośla zazdrośnie strzegą osobliwej formy krasowej – ŹRÓDEŁKA „BOŻY DAR”. Jest to ciekawe wywierzysko stanowiące pomnik przyrody, a bijąca z niego woda sprawia wrażenie gotującej kipieli. Wokół źródełka zalegają osady żelaziste.

Mijamy teraz ruiny zabudowań kolonii Sądowie, ponad którymi wznosi się wysoko Łupkowa Góra. Warto wspiąć się na nią, by nasycić oczy najwspanialszej na całej mijanej trasie widokiem. Oto w dole roztacza się przed nami błękitne lustro jeziora, ze strzelającymi w górę kępami wysp pośrodku. Zbiegające z wysokich zboczy ku wodnej toni drzewa jakby zatrzymały się nagle nad wysokim urwiskiem, tworząc kunsztowną oprawę tego niezaprzeczalnego klejnotu natury. W siwej dali spotykamy wzrokiem wynurzające się z gęstwiny lasów zabudowania Barlinka. Skrajem łąk i pól idziemy wąską ścieżką, zachodnim brzegiem jeziora. W głębi, z lewej strony mijamy zabudowania wsi Moczkowo. 
O powstaniu tej osady zachowała się ciekawa legenda sięgająca czasów Fryderyka Wielkiego.

Władca ten miał zwyczaj przemierzania swego kraju wzdłuż i wszerz. Pewnego razu wybrał się w podróż z Gorzowa do Barlinka, droga wiodącą wówczas przez głuchą puszczę. Przez całą drogę królewski orszak nie napotkał żywej duszy. Dopiero w pobliżu Barlinka usłyszano nagle donośny płacz dziecka, dochodzący z małej, śródleśnej polany. Tam, w cieniu wielkiej, rozłożystej gruszy, stał koszyk (niem. tobel), a w nim leżał maleńki chłopczyk. Ponieważ w pobliżu nie było nikogo, a nawoływanie i poszukiwania nie odniosły skutku – król rozkazał zabrać maleństwo do karety. W mieście również nie znaleziono rodziców dziecka, więc „stary Fryc” dał je na wychowanie pewnej rodzinie chłopskiej. Kiedy chłopiec dorósł, król wybudował i podarował mu dwór wraz z ziemią, na której znaleziono go przed laty w koszyku. Na pamiątkę tamtego wydarzenia nazwano ów dwór „Tobelhof”, czyli Koszykowy Dwór. Taką też nazwę nosiło Moczkowo
 aż do 1945 r.

Skręcamy w lewo i przechodzimy przez łąkę zwaną „Pastwiskiem Byków”, gdzie mieszczanie wypędzali przed laty swoje buhaje. Dochodzimy do szosy 
i rozwidlenia dróg do Gorzowa Wlkp. i Nowogródka Pom. Przed wiekami, w tym miejscu stała kaplica św. Ducha. Pozostała po niej nazwa polna: „Święty Duch” oraz sporych rozmiarów krzyż misyjny. Ulicą Gorzowską, a następnie Niepodległości, mijając po drodze Ratusz, w którym mieści się Urząd Miastai Gminy Barlinek, wracamy do Rynku.


Z Rynku idziemy ulicą Niepodległości i aleją 1-go Maja, do Placu Emanuela Laskera. Mijamy po drodze dom, w którym mieszkał znany w kraju pisarz i poeta Stefan Flukowski. Skręcamy w prawo skos, w ulicę Pełczycką. Szosę wiodącą do Pełczyc oddano do użytku w październiku 1849 r. Po lewej stronie błyszczy w dole lustro Jeziora Chmielowego (52,7 m  n.p.m.), zwanego też Głębokim. Jest to nieduże jezioro polodowcowe typu „oczko”, o powierzchni zaledwie 3,1 ha. Wiąże się z nim stara legenda:

W miejscu dzisiejszego jeziora wznosiła się przed laty wysoka Góra Chmielowa. Na jej szczycie stał potężny zamek rycerski, otoczony murami, wałami i fosą. W owym zamczysku mieszkał okrutny rycerz von Voss, o którym opowiadano, że był czcicielem diabła. Na drogach wokół Barlinka uprawiał krwawy, zbójecki proceder. Ogrom jego zbrodni był tak wielki, że w końcu spotkała go kara niebios. Pewnego dnia rozpętała się straszliwa burza, która zniszczyła owe zbójeckie gniazdo i wszystkich jego mieszkańców. Całe wzgórze zamkowe zapadło się pod ziemię, a na jego miejscu powstało jezioro. Każdego roku, w dzień św. Jana ukazuje się od tego czasu na falach jeziora nimfa wodna. Siada na przybrzeżnym kamieniu i narzeka na swój los. Kamień ten do dziś nazywają Głazem Rusałki. Ludzie opowiadali, że nieszczęsna rusałka była garderobianą na zamku rycerza von Voss i na niej spoczywa część winy za jego zbrodnie. Podanie głosi dalej, że każdy, kto w noc sylwestrową, 
w czasie od pierwszego do dwunastego uderzenia kościelnego zegara przebiegnie
 z Rynku nad jezioro, może na nim ujrzeć duchy i rusałki wiodące tam swój taniec.

Według innej wersji tej legendy, w miejscu jeziora wznosił się nie zamek rycerski, lecz klasztor żeński. Mieszkające w klasztorze mniszki złamały wszystkie śluby zakonne i całkowicie oddały się uciechom życia doczesnego. Za rozwiązłość
 i rozpustę spotkała je okrutna kara. Straszliwa nawałnica zniszczyła klasztor, który zapadł się pod ziemię, a na jego miejscu powstało głębokie jezioro. Każdego roku, w dzień św. Jana, z głębin wynurza się młoda kobieta, która smutnie wypatruje, czy zjawi się ktoś, kto wybawi ją i jej siostry. Może to ponoć uczynić tylko dziecko urodzone w niedzielę.
Idziemy dalej. Po drugiej stronie jeziora zwraca uwagę wieża kościoła 
św. Bonifacego. Świątynię wzniesiono w 1923 r., w dużej mierze ze składek polskiego „Bonifatiusverein” (Katolickiego Dzieła Budowy Kościołów). 

Projektantem kościoła był radca budowlany z Berlina, architekt Wilhelm Fahlbusch. O wystrój wnętrza zadbał artysta – malarz Henryk F. D. Schelhasse, rodem z Kassel w Hesji. Jego dziełem jest między innymi ołtarz w prezbiterium, przedstawiający Chrystusa pomiędzy św. Jerzym i św. Bonifacym, zawierający inskrypcję o treści: „Ego sum lux mundi, qui me sequitur, non ambulat in tenebris”, co znaczy: „Ja jestem światłością świata, kto mnie naśladuje, nie błądzi w ciemności”.
Obok ołtarza głównego umieszczono Tryptyk Maryjny, ze Zwiastowaniem 
z lewej, Madonną z Dzieciątkiem pośrodku i Narodzeniem Jezusa z prawej Strony – całość na srebrnym tle. Pędzla Schelhassego jest także Droga Krzyżowa oraz pozostałe elementy składające się na wystrój kościoła, utrzymane w modnej naówczas tonacji kolorystycznej. Kościół posiada dzwon o nazwie „św. Urban”, ważący 170 kg, odlany w 1925 r. przez znaną ludwisarską firmę Braci Ulrich 
z Apoldy na Łużycach. Dzwon zdobiony jest fryzem girlandowym i opatrzony wizerunkiem Madonny z Dzieciątkiem oraz gmerkiem giserskim z inicjałami twórców i data wykonania. „Św. Urban” jest darem parafii Kórnica w dawnym powiecie prudnickim, w województwie opolskim.

Przy północnym brzegu jeziora Chmielowego rośnie obok drogi okazała LIPA, WYZNACZAJĄCA RÓWNOLEŻNIK 53o N. Obok pomnikowej lipy stoi tablica informująca wjeżdżających do Barlinka o współpracy partnerskiej pomiędzy naszym miastem a miastami z zagranicy: Eksjo w Szwecji, Schneverdingen w Niemczech, Couvieres we Francji i Gryfino w Polsce. 
W pobliżu stoi również wspomniany w legendzie Głaz Rusałki. Wzgórze po prawej stronie szosy nosi nazwę Winnica, co świadczy o uprawie przed laty na jej zboczach winnej latorośli. Za nim wypiętrza się szczyt następnego wzgórza, 
o wysokości 86,5 m  n.p.m. Przed wybudowaniem szosy pełczyckiej Winnica zbiegała łagodną, lekko pofałdowaną pochyłością aż do ulicy Św. Bonifacego. 
W połowie XIX wieku przecięto ją głębokim przekopem drogowym, pozostałe zaś wzniesienia z lewej strony zniwelowano w latach sześćdziesiątych 
XX wieku pod budowę Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego (obecnie siedziba Mieszalni Farb i Lakierów „Pyrmo”). W wieku XIX i w pierwszej połowie XX wieku znajdował się tutaj słynny lokal „Winnica”, z licznymi altankami oplecionymi winną latoroślą i bluszczem.. Droga biegnie teraz wzdłuż widocznych jeszcze torów linii kolejowej do Choszczna, zbudowanej w 1898 r., 
a zamkniętej w 1994 r., za którymi rozciąga się piękna panorama na zalaną stawami dolinę Płoni (38,6 m n.p.m.).

Po 2 km marszu skręcamy z szosy w prawo, na brukowaną drogę biegnącą doliną Płoni. Rzeka płynie tutaj przez liczne stawy hodowlane, wypełniające prawie całą dolinę. Po przejściu około 500 m. zwraca naszą uwagę czerwono-brązowy kolor ziemi, co świadczy o dużej zawartości żelaza w glebie. W gwarze ludowej to miejsce to – zapewne ku pamięci czerwonych spodni żołnierzy francuskich – nazwano „Ziemią Francuzów” albo też „CZERWONYM ŁĘGIEM MŁYŃSKIM”. Brano stąd ongiś piasek do wytwarzania form odlewniczych 
w pobliskiej Fabryce Pługów.

Dochodzimy do małego, lecz bystrego potoku, który jest lewym dopływem Płoni. Strumyk ten zwany jest „Przednim Potokiem” lub „Fałszywym Potokiem”, co ma odróżnić go od właściwego nurtu biorącego swój początek u źródła Płoni. Na Przednim Potoku, tuż za widocznym z drogi wąwozem – zbudowano w 1689 r. MŁYN, zwany wówczas „Alte Walk Muhle”. Obiekt stał tam niezbyt długo – zniszczyła go potężna burza. Nie zachowały się po nim żadne ślady. Łąka leżąca po drugiej stronie Płoni nosi nazwę „Sarniego Łęgu”, gdyż było to ulubione pastwisko tych zwierząt.

Idąc w kierunku dominującego nad doliną wysokiego komina, docieramy do zabudowań Młyna Leśnego. 

Młyn - zwany dawniej Tartakiem Rady Miejskiej – był przed wiekami własnością magistratu Barlinka. W 1645 r. kupił go niejaki Briesemeister. Podczas wojny 7-letniej (w 1758 r.) młyn został spalony przez Kozaków, a młynarz nazwiskiem Hesslbarth uratował się uciekając nago do miasta. Po owej wojnie obiekt odbudowano, ale już jako młyn mączny. W 1925 r. założono tutaj cegielnię (komin z napisem R. S. – 1925). Podczas ostatniej wojny mieścił się w niej szpital polowy, a obecnie w resztkach zabudowań znalazło mieszkanie kilka rodzin.

Za Młynem Leśnym skręcamy w prawo, przechodzimy obok stawów rybnych 
i dochodzimy do poprzecznej drogi leśnej prowadzącej z Barlinka do Płonna. Skręcamy w lewo i przechodzimy przez mostek na Płoni. Po prawej stronie, nieco w górę rzeki, leżał Młyn Górny (Giełk) wspomniany już w Księdze Ziemskiej Ludwika Starszego z 1337 r. Zachowała się po nim zapora na rzece oraz ruiny domu młynarza.

Po przejściu 400 m. drogą leśną w kierunku Płonna, wspinamy się na zbocze doliny, skręcamy w prawo na ścieżkę biegnącą skrajem łąki i zarośli. Ścieżka doprowadza nas do wyniosłego zbocza, u podnóża którego tryskają z ziemi maleńkie źródełka. Dziesiątki małych cieków wodnych łączy się tutaj 
w jeden pluskający potok, który zaraz ginie w stawie młyńskim. Jesteśmy przy ŹRÓDŁACH PŁONI , na wysokości 65 m. n.p.m. 

Płonia to 76-kilometrowa rzeka przepływająca przez jezioro Płoń 
i Miedwie oraz przez Puszczę Goleniowską i wpadająca do jeziora Dąbie koło Szczecina. Nazwa rzeki pochodzi od kaszubskiego słowa „pło” – kałuża, staw; 
a także od staropolskiego „płonia” – miejsce, gdzie wycięto drzewa; względnie od wyrazu „płony” – nieurodzajny. Dolina Płoni powstała stosunkowo niedawno, bo zaledwie około 20 000 lat temu, a ukształtował ją wycofujący się lądolód skandynawski w okresie ostatniego zlodowacenia na ziemiach Polski 
(K. Hofmann, Z. Miller, 1993). 

W swym ostatecznym kształcie dolina Płoni mierzy od 2 do 3 km szerokości 
i obrzeżona jest wysoczyzną, której krawędzie wznoszą się miejscami na wysokość 
80 –90 m. Jest to obszar bardzo malowniczy, który pod względem rzeźby terenu przypomina obszary Beskidu Niskiego do tego stopnia, że miejscowa ludność nazywa go „Bieszczadami Barlineckimi”. Wysokości względne dochodzą do 90 m.; są więc znaczne (L. Agapow, 1994).

Idziemy wzdłuż brzegów rozlewisk Płoni. Z lewej strony ciągną się wyniosłe zbocza porośnięte grabem i leszczyną. Docieramy do leniwie sączącego się strumyka i przekraczamy go po kładce. Dolina, którą płynie ten potok nosi nazwę Olchowego Łęgu. Stał tam niegdyś posąg rycerza Zygfryda – bohatera sagi o Nibelungach – kującego swój miecz. Miarowy stukot młota spadającego na kowadło rozlegał się szerokim echem w okolicy.

Wspinamy się na przeciwległe zbocze dolinki i leśną ścieżką docieramy do szosy, prowadzącej ze Strzelec Krajeńskich do Barlinka, na wprost Jeziora Uklejno. Kierujemy się szosą w prawo, w stronę Barlinka i po krótkim marszu wchodzimy do miasta ulicą Strzelecką, obok Stacji  Pomp i Wodociągów Miejskich oraz Góry Wisielców (85 m. n.p.m.). Aleja parkową idziemy w lewo, wzdłuż brzegu Jeziora Barlineckiego; dalej odcinkiem ul. Jeziornej, obok murów obronnych i ul. Wodną dochodzimy do Rynku, obok Restauracji „Wielkopolanka”.

Szlak ma długość 6,5 km i w całości położony jest na terenie Gminy Barlinek.



Wychodząc z dworca PKS skręcamy w lewo i ul. Św. Bonifacego kierujemy się w stronę Żydowa. W głębi ulicy, po lewej stronie widzimy ozdobiony masywną wieżą kościół p. w. św. Bonifacego (opisany przy szlaku żółtym). Z prawej strony, 
w przerwach między domami, błyszczy w dole lustro Jeziora Chmielowego (opisane przy szlaku żółtym). Mijamy budynek Ochotniczego Hufca Pracy, 
w którym znajduje się sezonowe Schronisko Młodzieżowe; przejazd kolejowy na zamkniętej już linii z Barlinka do Choszczna i zaczynamy schodzić w dół, Wąwozem Czerwonej Borówki, do doliny Płoni.

Wąwóz Czerwonej Borówki graniczy bezpośrednio z ul. Św. Bonifacego. Porasta go buczyna pomorska, tutaj w stanie jeszcze nie naruszonym, podobnie jak w kilku mniejszych od niego wąwozach

Niebawem, po prawej stronie otwiera się przed nami wspaniała panorama na zespół stawów rybnych wypełniający całą rozległą w tym miejscu dolinę. Teren ten nosił dawniej nazwę Stempnitz, był jednym z nielicznych językowych reliktów słowiańskich, jakie przetrwały wielowiekowe przeobrażenia i zmiany nazewnicze. Gładka jak lustro tafla wody wyziera z niezliczonych bagiennych kęp i zarośli, tworząc niezwykły labirynt, dający gościnę i schronienie wielu gatunkom ptaków wodnych. Nad owym wodnym labiryntem uwijają się w sezonie letnim mnogie stada krzykliwych mew.

Dochodzimy do mostu na Płoni, skąd na lewo roztacza się widok na obrzeżone wysokim drzewostanem łąki i ginącą wśród nich za zakrętem rzekę. Na skraju łąk, z mrocznej gęstwiny drzew wyłaniają się zabudowania dawnego młyna wodnego – SŁODOWIEC, dawniej „Unter Muhle”. Po przekroczeniu mostu szosa wbiega zakolem w gesty las, chowając się pod baldachimem drzew. Zbocza z prawej strony porasta piękna buczyna, zmieniająca swój koloryt w zależności od pory roku. Niegdyś była to posiadłość leśna majątku w Żydowie, a później miejska, stanowiąca część tzw. Małej Dąbrowy. Wijąca się wzdłuż drogi Płonia (opis przy szlaku żółtym) zmienia nagle barwę wody. Do rzeki wpada tutaj Kanał Młynówki, niosący z Barlinka ogromną ilość zanieczyszczeń. Idziemy jeszcze
 200 m. z biegiem Płoni i dochodzimy do MŁYNA – PAPIERNI.

Młyn papierniczy („Papermuhle”) zbudował w 1733 r. Elias Meissner na mocy przywileju króla Fryderyka Wilhelma, otrzymanym w dniu 28 maja 1733 r. Od 1772 r. znany był w całej Brandenburgii ze znakomitego papieru czerpanego. Świetny ponoć papier znajdował odbiorców daleko poza granicami kraju. Większość XVIII-wiecznych akt miejskich spisanych było na papierze Meissnera.

W wyniku generalnej przebudowy, dokonanej w 1787 r. wzniesiono próg wodny na rzece Rausz, od którego rurociągiem kierowano wodę do wytwórni. Spiętrzenie wodne wykorzystano później do budowy młyna o nazwie Staue Muhle, który wzniesiono w 1860 r. Po rurociągu został czytelny w terenie taras na zboczu wzgórza. W 1827 r. rodzina Meissnerów sprzedała młyn fabrykantowi Getschmanowi. Zakład zatrudniał około 70 osób i był w swoim czasie największym zakładem przemysłowym Barlinka. Posiadał też pierwszą w mieście maszynę parową. W 1860 r. papiernia została zlikwidowana.

 Na jej miejscu rotmistrz Duras wybudował w 1869 r. młyn mączny, który
 w 1901 r. przejął Hermann Pfeiffer z Obrzycka. Tradycyjny napęd został zastąpiony przez turbinę wodną, wytwarzającą prąd o mocy 44 kW. Sama turbina przetrwała do dziś w podziemiach budynku. Młyn mączny był do 1972 r. Na początku lat 80-tych XX wieku, opuszczonym i mocno podniszczonym już obiektem zainteresował się Instytut Architektury Politechniki Szczecińskiej, 
a jesienią 1989 r. młyn przekazano Międzynarodowej Radzie Ochrony Zabytków (ICOMOS), w której imieniu opiekę nad nim objął Zarząd Ochrony i Konserwacji Zespołów Pałacowo – Ogrodowych w Warszawie. Mieszka tu i opiekuje się nim pan Włodzimierz Hawryluk, długoletni - od 1954 r. – pracownik młyna.

Za papiernią droga opada nieco w dół. Z lewej strony rozciąga się widok na malownicze łąki doliny Płoni, a z prawej, wśród listowia, błyszczy małe jeziorko 
o nazwie SICE (Zitz see). Od północy do jeziorka przylega leśne wzgórze, zwane GÓRĄ ZAMKOWĄ (Schloss Berg – 76 m. n. p.m.). Droga zaczyna wznosić się do góry. 

Z prawej strony dostrzegamy na poboczu samotną mogiłę. Pochowano 
w niej nauczycielkę z Żydowa, zamordowaną w tym miejscu w dramatycznych okolicznościach – stanęła w obronie swoich wychowanków podczas II wojny światowej. 

Szosa biegnie dalej wśród lasów, po terenie o urozmaiconej rzeźbie polodowcowej. Akacjowy lasek na zboczu kryje pozostałości ostatniego cmentarza Żydowa. Po krótkim marszu dochodzimy do Żydowa, położonego nad jeziorem Karczemnym (Krug See).

Żydowo (Siede) wspomniane jest po raz pierwszy w źródłach pisanych 
w sierpniu 1295 r., kiedy to margrabia Albrecht podarował wieś wraz
 z sądownictwem, pastwiskami, lasami, potokiem oraz młynem cysterkom 
z Pełczyc. Jednym ze świadków wystawionego wówczas dokumentu był Henryk 
de Sydow. Nazwa pochodzi od imienia Zidobyt, Żydosław lub Żydomir. 

Od XVI wieku wieś należała do możnego rodu von Waldow wraz
z 10 łanami lenna sołtysiego i kościelnego (1 łan niemiecki = 23-27 ha). W 1718 r. właścicielem 33-łanowego majątku był Marcin Centenius. W 1809 r. folwark Siede lub Siedow podlegał domenie państwowej w Pełczycach. Mieszkało tutaj 
5 komorników, rybak, kowal i owczarz, a w 13 zagrodach żyło 50 osób. Ostatnimi właścicielami, liczącego 985 ha majątku, była rodzina von Kalchstein. Grobowce tej rodziny leżą na wzgórzu, w widłach dróg do Chrapowa i Niepołcka.

W obrębie obszernych zabudowań dworskich znajdował się kościół wymieniony już w 1337 r. oraz pałac. Obydwie budowle zostały rozebrane po ostatniej wojnie. Z założenia pałacowego zachował się tylko rozległy park z aleją starych klonów prowadzącą nad jezioro.

Na skrzyżowaniu dróg skręcamy w lewo i dalej idziemy brukiem
 w kierunku Niepołcka. Droga biegnie prawym stokiem doliny Płoni. Tuż 
za wioską, po lewej stronie szosy leży wśród bagnistych łąk jeziorko Bladersee (brak polskiej nazwy). Obok jeziorka zieleni się samotna kępa wyniosłego starodrzewia, porastająca okrągły pagórek. Bujna roślinność kryje tam pozostałości zapomnianego cmentarza, założonego na terenie wczesnośredniowiecznego grodziska słowiańskiego.

Przed nami rozciąga się jeden z najpiękniejszych widoków na krajobraz doliny Płoni. Za rzeką, płynącą tu w odległości 1 km od drogi, wznoszą się wysokie, pokryte kępami drzew wzgórza. Z prawej strony trasy ciągną się również zalesione zbocza, wspinające się na wysoczyznę. Mijamy maleńki staw ozdobiony trzciną i tatarakiem oraz pojedyncze gospodarstwo rolne. Pokonując dwa zakręty dochodzimy do mostu na Płoni i wchodzimy do Niepołcka.

Niepołcko (Niepolzig), częściej zwane Niepolskiem, występuje w źródłach pisanych od 1235 r. Pierwotnie należało ono do cystersów z Kołbacza, a potem do cysterek z Pełczyc. W 1577 r. elektor przekazał wieś rodzinie von Tobel 
z Drezdenka. W następnych wiekach właścicielami Niepołcka byli kolejno: Waldowowie, Schack, Papstein, Frankenberg i inni. W początkach XX wieku rezyduje we wsi rodzina von Kehler. Ostatnim właścicielem Niepołcka jest 
dr Tuckermann.

W latach 1707 – 1717 Waldowowie wybudowali zachowany do dzisiaj PAŁAC RYGLOWY. Pałac stoi pośrodku opuszczonego i bardzo zniszczonego folwarku. Za pałacem rozciąga się park krajobrazowy. Na terenie parku rośnie kilka pomnikowych drzew, m. in. dwa platany klonolistne, dwa żywotniki zachodnie oraz dąb szypułkowy. Naprzeciwko majątku stał na wzgórzu uroczy kościółek szachulcowy z XVII wieku, który zawalił się wiosną 1990 r. Pozostał jedynie stojący przed świątynią głaz narzutowy, upamiętniający poległych 
w I wojnie światowej

Przechodzimy przez wieś liczącą obecnie tylko 5 zagród i dochodzimy do skrzyżowania dróg. Przed nami wznoszą się zalesione stoki doliny, pocięte 
w tym miejscu pięcioma długimi i krętymi wąwozami. Znajdujemy się u stóp LISIEJ GÓRY (Fuchs Berg, także Ficht Berg) – najwyższego wzniesienia Gminy Barlinek, liczącego 116 m n.p.m. Zarośla u podnóża Lisiej Góry kryją w swym gąszczu mauzoleum rodziny von Kehler, a bliżej drogi ruiny ich ostatniej siedziby, zwanej Willą Syla.

Skręcamy w prawo i idziemy 1200 m brukowaną drogą w kierunku Laskówka Słowiańskiego. Następnie skręcamy w lewo i wspinamy się na zbocze doliny dróżką obsadzoną gęstymi krzewami. Po drodze przecinamy strumyk łączący z Płonią pobliskie Jezioro Głębokie (Glambeck). Nadal wspinamy się pod górę drogą biegnącą w „tunelu” drzew. Po wejściu na płaskowyż polna droga dochodzimy do pierwszych zabudowań Równa. 

Obok potężnej, glinianej stodoły opuszczamy nasz szlak i podążamy polną dróżką 300m w prawo, aby zwiedzić WĄWÓZ TRZECH SKAŁEK. W tym celu kierujemy się w stronę wysokiego samotnego dębu, rosnącego przy wejściu do wąwozu. Dno głębokiego jaru o długości około 700 m. opada w kierunku doliny Płoni. 
Na zboczach wąwozu występują liczne skały osadowe (zlepieńce) pochodzące 
z piaszczystych utworów mioceńskich, występujących w podłożu osadów czwartorzędowych. Szczególnie okazałe są dwie skałki – „Czarcia Kazalnica” (Teufelskazel) i „Żydowska Brama” (Judentor) zwana też „Czarcim Okiem”.

Po zwiedzeniu Wąwozu Trzech Skałek wracamy do Równa (Ruwen). Wieś założona została w XIII wieku. W 1337 r. książę Otto I podarował Równo cysterkom pełczyckim. Po reformacji, właścicielami 10 łanów chłopskich 
i 2 zagród lenna sołtysiego byli Waldowowie. W 1718 r. we wsi liczącej wówczas 27 łanów mieszkał sołtys, 3 chłopów i 3 zagrodników. Jako kolejna właścicielka występuje wdowa po Feliksie von Natzmer.

W 1809 r. Równo liczy 177 mieszkańców żyjących w 16 zagrodach na 
22 łanach ziemi. Mieszkało wtedy tutaj m. in. 2 pełnych chłopów, 2 półchłopów, 
2 zagrodników, kowal i 7 komorników. Właścicielem posiadłości był Frankenberg 
z Niepołcka. W XIX wieku, liczący 502 ha majątek, należał do rodziny Ruhnke, 
a po I wojnie światowej kupiła go rodzina Jahnke z Barlinka (właściciel fabryki krzeseł)

We wsi godny obejrzenia jest XIII-wieczny, murowany  kościół, zbudowany z ciosów kamiennych, granitowych, z dwoma romańskimi portalami oraz kamienną chrzcielnicą; a także  pałac z 1831 r., zbudowany przez rodzinę Ruhnke. Brukowaną drogą przechodzimy przez wieś i wychodzimy na szosę obok przystanku PKS w Równie. 

Szlak liczy sobie 11 km i w całości znajduje się w granicach Gminy Barlinek.



Szlak ma długość 22 km, z czego w granicach Gminy Barlinek tylko 
11 km.

Do miejscowości Równo szlak ten pokrywa się dokładnie ze szlakiem niebieskim, opisanym szczegółowo powyżej.

Naprzeciwko przystanku PKS w Równie kierujemy się w lewo i po około 
1-kilometrowym marszu znajdujemy się na granicy gminy. Od tej chwili trasa biegnie na terenie Gminy Przelewice. Dochodzimy do wsi Laskowo, gdzie możemy oglądać ruiny kościoła z XIV wieku. Pierwsza wzmianka o tej wsi pochodzi jeszcze sprzed 1380 r., kiedy to posiadłość należała do cysterek pełczyckich. 

4 km dalej mijamy dużą wieś Płońsko, a nastepnie wchodzimy do Rosin. 
W Rosinach na uwagę zasługuje XIII-wieczny kościół. Idziemy dalej, trasą wiodącą przez dużą, po pegeerowską wieś Kłodzino i wchodzimy do gminnej, dużej wsi Przelewice.

W Przelewicach oko turysty zachwyci się Ogrodem Dendrologicznym, jednym z najciekawszych w Polsce. Znajduje się tutaj bogata kolekcja pochodzących z odległych regionów świata drzew i krzewów, które są nieocenionym skarbem dla nauki i dydaktyki (H. Chylarecki, 1994). Mimo strat wojennych arboretum przelewickie jest nadal prawdziwym dziełem sztuki ogrodniczej. Rosnące tam rzadkie drzewa i krzewy są źródłem bardzo wartościowego, bo już przystosowanego do naszych warunków klimatycznych, materiału matecznego



Szlak Cystersów wiedzie od Oliwy (Gdańska) przez Gdynię, Słupsk, Darłowo, Koszalin, Kołobrzeg, Kamień Pomorski, Szczecin Pęzino, Bierzwnik, Pełczyce, Barlinek, Mironice, Gorzów Wlkp., Bledzew, Gościkowo, Zieloną Górę, Głogów, Trzebnicę, Wrocław, Ząbkowice do Kłodzka. Ma długość 942 km, 
z czego na Gminę Barlinek przypada 32 km (3,4 %). 

Istota monastycyzmu, czyli życia zakonnego zawiera się w słowie: mnich (grec.) – samotnik. Największe zainteresowanie życiem zakonnym zaznaczyło się 
w początkach średniowiecza. Mistycy zakonni, jak św. Benedykt, 
św. Franciszek czy św. Bernard przyciągali do życia monastycznego całe rzesze wiernych. Za życia św. Bernarda powstały 343 klasztory cysterskie. Jednym z nich był klasztor żeński w Pełczycach, który odcisnął wyraźny ślad na życiu gospodarczym i kulturalnym wielu miejscowości regionu barlineckiego. 

Szczątki mniszek, które tutaj żyły, do dzisiaj spoczywają w tej ziemi, która do nich należała i którą zagospodarowały.

W 1290 r. Pełczyce (Bernstein) stały się miejscem pielgrzymkowym.
 W lutym tegoż roku arcybiskup z Magdeburga – Eryk, wraz z biskupami: lubuskim, brandenburskim i hobolińskim, polecił swoim poddanym odwiedzić pełczycki klasztor i czynić na jego rzecz nadania (G. J. Brzustowicz, 1995). Jako nadanie, cysterki z Pełczyc otrzymują z terenu obecnej Gminy Barlinek następujące posiadłości: w 1295 r. -  Żydowo (Sydow), w 1300 r. – Niepołcko (Niepolzig), w 1301 r. – Płonno (Klausdorf), w 1315 r. – młyn Sitnik koło Barlinka (już nie istniejący), w 1337 r. – Równo (Ruwen). 

Do dnia dzisiejszego pozostały tylko ślady w postaci ruin kościołów
 i zapisów historycznych.
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